
            [image: cover]

        



[image: 562.jpg]


[image: 580.jpg]





Projekt okładki i stron tytułowych
Anna Gogolewska
Ilustracja na okładce
Małgorzata Czerniawska, W Stronę Światła W Stronę Mroku I 
z serii Prześwity, 40 x 120 cm, technika mieszana na płótnie, 2019, fot. arch. aut.
Wydawca
Katarzyna Rosińska
Redakcja 
Małgorzata Nowak
Korekta
Grażyna Polkowska-Nowak
Fotoedycja
Barbara Chmielarska-Łoś
Produkcja
Monika Dąbrowska
Skład wersji elektronicznej na zlecenie  Wydawnictwo Naukowe PWN:
Michał Latusek
Recenzenci
prof. dr hab. Andrzej Banachowicz 
prof. dr hab. Tomasz Chudzik
Publikacja dofinansowana przez Uniwersytet Zielonogórski.
Copyright © by Wydawnictwo Naukowe PWN SA
Warszawa 2021
ISBN 978-83-01-22071-6
DOI: https://doi.org/10.53271/2021.033
eBook został przygotowany na podstawie wydania papierowego z 2022r. (Wydanie I)
Warszawa 2022
Wydawnictwo Naukowe PWN SA
02-460 Warszawa, ul. Gottlieba Daimlera 2
tel. 22 69 54 321, faks 22 69 54 280
infolinia 801 33 33 88
e-mail: pwn@pwn.com.pl, www.pwn.pl

SPIS TREŚCI

    


Wprowadzenie

Wstęp

Prześwity cz. 1

Prawda

Prześwity cz. 2

Linia

Emocje

Dekonstrukcja

Mrok

Mechanizmy obronne

Podsumowanie

Cykl obrazów z serii Prześwity stanowiący bazę dla moich rozważań

Bibliografia

O Autorce

Przypisy




    


Moim Rodzicom
w podziękowaniu za to, co dla mnie zrobili, 
a także za wszystko to,
 czego nie umieli lub nie mogli zrobić…


WPROWADZENIE

Niniejsza publikacja jest podsumowaniem, które pozwoliło mi na zamknięcie pewnego etapu w moim życiu – zarówno zawodowym, jak i osobistym – by móc otworzyć kolejny rozdział podążania tropem Prześwitów oraz nieustającego poszukiwania malarskiego języka, formułującego sens i charakter rozwijanych wątków. 
Jest również komentarzem do serii dziesięciu obrazów zatytułowanych Prześwity, które pojawiają się i w tekście, i w dokumentacji zdjęciowej na końcu pracy.
Powstanie tej książki zbiegło się z czasem, kiedy nieodwracalnie przestałam być dzieckiem, którym się przecież jest (bez względu na wiek) dopóty, dopóki żyją rodzice…
Siłą rzeczy moja malarska droga tak ciasno splotła się ze ścieżką mego życia, że wszelkie rozważania na temat różnego rodzaju prześwitów oraz szeroko pojętej transformacji odnoszę zarówno do przestrzeni malarskiej – będącej pochodną zmysłowego odbioru rzeczywistości – jak i tej życiowej, powiązanej z emocjami.
Próbuję więc dotknąć istoty światła oraz mroku na wielu obszarach – i jako twórca, i jako człowiek – wciąż na nowo podejmując się zdefiniowania, czym jest malarstwo wobec tak pojmowanego świata.
Książka zawiera treści obronionego w 2021 roku doktoratu wraz z dokumentacją zdjęciową i jest dedykowana – jako materiał edukacyjny – studentom kierunków artystycznych, a także architektury.



WSTĘP

Przedmiotem moich rozważań jest zjawisko prześwitów[1]. Postrzegam je i analizuję w tej pracy w bardzo różnych kontekstach. Począwszy od znaczeń tego pojęcia funkcjonujących w języku potocznym, aż po wyabstrahowanie prześwitów jako ustrukturalizowanych elementów rzeczywistości i odniesienie ich do szeroko pojętej sztuki. Prześwity rozpatruję także jako element przyrody i w tym aspekcie zwracam uwagę na pewien rodzaj mechanizmu wynikającego z funkcjonowania natury. Wreszcie podejmuję próbę odnalezienia tzw. prawdy dotyczącej prześwitów, co prowadzi mnie w stronę ogólniejszych rozważań na temat prawdy w malarstwie. 
W moich analizach korzystam z bogatego dorobku literatury. Pomocne są mi na przykład notatki malarskie Jana Cybisa, w których artysta stwierdza, że twórca nie potrafi jednoznacznie określić, czym jest prawda, natomiast wie, kiedy ona jest. W tym kontekście sięgam po myśl Jacques’a Derridy, który różne aspekty prawdy porusza właściwie w całej swojej twórczości, a zwłaszcza w pracy Prawda w malarstwie. Zwracam przy tym uwagę na subiektywność tej prawdy, która staje się sumą wrażliwości, doświadczeń i sposobu patrzenia będącego pochodną zmysłowego odbioru świata oraz indywidualnej „świadomości wzrokowej”. Nie obyło się więc w tym momencie bez odniesień do rozważań Władysława Strzemińskiego z Teorii widzenia i Rudolfa Arnheima z pracy Myślenie wzrokowe, który w podobnym czasie co Strzemiński rozpatrywał zagadnienia psychologii widzenia dotyczące jedności postrzegania i myśli oraz stworzył koncepcję psychologii sztuki skupiającą się na twórczych aspektach umysłu. W Eseju o człowieku Ernsta Cassirera odnalazłam powiązanie postrzegania zmysłowego, pamięci, doświadczenia, wyobraźni i rozumu z fundamentalną skłonnością natury ludzkiej do poznania, a w myśli George’a Steinera – powiązanie źródeł kryzysu kultury współczesnej z ekspansją mass mediów, a przede wszystkim ze zwątpieniem w główny nośnik sensu i znaczenia, jakim zawsze było słowo. 
Następnie dokonuję przeglądu własnej twórczości, wykazując, że prześwity właściwie od zawsze były dla mnie obiektem fascynacji oraz przedmiotem malarskich dociekań, a także przyczynkiem do podjęcia głębszej refleksji na temat malarstwa w ogóle. Traktuję własne obrazy jako doświadczenie przekraczające ramy warstwy wizualnej, odnoszące się do mojej przestrzeni wewnętrznej: sfery mentalnej i metafizycznej, które jako swego rodzaju nośnik treści duchowych – stając się intymnym zapisem – pozwalają na wyrażenie całego wachlarza wewnętrznych stanów i emocji. 
Żeby podkreślić wagę tych przemyśleń, przywołuję fragment publikacji Leszka Kołakowskiego Horror metaphysicus, w której odczytuję diagnozę sytuacji duchowej współczesnego człowieka oraz różnorakie aspekty opozycji pomiędzy wiarą a wiedzą. Odniesienie do tego rodzaju problemów odnajduję również w eseju Patrząc Józefa Czapskiego, utrzymanym w charakterze osobistego wyznania.
Czym właściwie są te wewnętrzne stany i emocje i dlaczego mają tak wielki wpływ na kształt naszego życia? Próbując odpowiedzieć na to pytanie, analizuję ich fenomen pod kątem psychologii, sięgając do wieloskładnikowej teorii emocji Andrzeja Dąbrowskiego, która przybliża rozpoznanie oraz uzmysłowienie sobie uczuć stanowiących swego rodzaju blokadę niepozwalającą „ruszyć do przodu”. Nawiązując do własnej drogi oswajania emocji poprzez transponowanie ich na obrazy, ukazuję proces dekonstrukcji odbywającej się nie przez zamianę czy usuwanie, lecz poprzez nawarstwianie kolejnych zdarzeń odzwierciedlanych w warstwach malarskiej materii, gdzie zastosowanie tego typu formy podkreśla złożoność problemu oraz pogłębia i wzmacnia jego wybrzmiewanie. 
W poszukiwaniu możliwości nadania właściwej mocy tego rodzaju ekspresji dokonuję szerokiej eksploracji malarskiego medium. Przywołuję w tym momencie cykl abstrakcji Barnetta Newmana Czternaście Stacji Drogi Krzyżowej – obrazów właściwie pozbawionych religijnego kontekstu, stanowiących jednak przejmującą ewokację doświadczenia szeroko pojętej alienacji, odchodzenia i agonii. 
Odnosząc się do różnych sposobów przekształcania przestrzeni, podkreślam znaczenie linii: chociaż sama w sobie jest płaska i bardziej dzieli przestrzeń, niż ją buduje, to jej multiplikacja oraz nawarstwianie stają się dla mnie podstawowymi środkami w tworzeniu wielowymiarowych głębi. 
Rozważania na temat linii odnajduję m.in. w Kazaniach laickich o rzemiośle artystycznym Henry’ego van de Veldego, a także u Wasyla Kandyńskiego rozpatrującego różne aspekty tego zagadnienia w swojej teorii budowy obrazu Punkt i linia a płaszczyzna, w której podkreśla możliwości transpozycji punktu i linii na środki artystycznego wyrazu zarówno w muzyce, jak i w malarstwie. Cytuję również wybrane fragmenty zbioru O linii – wydanego do wykładu Jerzego Olka i Marka Abramowicza „Linia w sztuce, linia w kosmosie” – jako źródła wypowiedzi współczesnych naukowców oraz twórców traktujących linię jako swego rodzaju znak o bardzo niejednoznacznej wymowie. 
Koncepcja obrazu-pisma Waltera Benjamina naprowadza mnie na związek pomiędzy przekształceniem linii w literę (znak) oraz pisma w obraz (hieroglif). Jednocześnie interesuję się metodami transformacji płaszczyzny, które poddając tekst świadomej dezintegracji, bezpośrednio wpływają na jego całkowitą przemianę w określoną formę plastyczną. 
Podążając śladem tej myśli, przywołuję malarstwo Simona Hantaï tworzącego tkaniny malowane pisanym tekstem (nawarstwianym aż do nieczytelności), gdzie kluczowy element stanowi metafizyczna gra obecności z nieobecnością nawiązująca do prac francuskich filozofów: Jacques’a Derridy i Jean-Luca Nancy’ego. Pogłębianie przez niego procesu nawarstwiania poprzez nieregularne składanie i plisowanie podłoża doprowadza do zagęszczenia liter, słów i zdań, a w rezultacie do całkowitej dezintegracji tekstu, który stopniowo staje się obrazem pozwalającym twórcy na zniknięcie w jego wnętrzu. Odczytuję ten proces jako próbę powrotu do korzeni – zjednoczenia się z pierwotną materią. Zakładam również, że świadoma transformacja malarskiej przestrzeni może mieć wpływ na jakość procesów percepcyjnych i oddziaływać na rodzaj generowanych emocji. 
W kontekście dekonstrukcji nawiązuję do rozważań Barnetta Newmana, które zawarł w jednym ze swoich najobszerniejszych tekstów – The Plasmic Image, gdzie podkreśla wagę bezpośredniego działania ekspresji: ukierunkowanej na realność przeżycia, przekraczającej ramy stylu czy nawet wizji artystycznej. Według niego artysta – poprzez stworzony obraz, który nie jest tylko kolejnym przedmiotem, lecz unikatowym obiektem, samodzielnie ustanawiającym poczucie intymnej świadomości przeżycia tu i teraz – nie tworzy wyłącznie formy, lecz wyraża pewną estetyczną ideę. Podkreśla on również metafizyczny tragizm człowieka leżący w dychotomii ludzkiej natury – jako jednostki i jako części większej całości – co stanowi wewnętrznie nierozwiązywalny konflikt.
Analizuję swoje prace także pod kątem nawarstwiania faktury, gdzie obserwuję nie tylko realizowanie wewnętrznej potrzeby zniknięcia w materii obrazu, ale również niesłabnącą fascynację mrokiem. W tym kontekście przywołuję przykłady innych twórców, zarówno z dziedziny malarstwa, jak i fotografii, literatury czy filmu, dla których ucieczka w mrok stanowi metaforę wewnętrznego niepokoju, lęku czy zgubnego pożądania.
Ukazuję również swego rodzaju zależność, kiedy to wewnętrzny mrok wyzwala silną potrzebę tworzenia, które jednocześnie stanowi ostatnią linię obrony przed depresją czy samounicestwieniem.
Idąc tym tropem, w Czarnym słońcu Julii Kristevej, francuskiej psychoanalityczki zajmującej się analizą kultury, odnajduję próbę dotarcia do sensu cierpienia poprzez jego ekspresję, która z kolei umożliwia wyjście z mroku (jaskini) i otworzenie się na światło (świat). Według Kristevej dzieło sztuki, dając ratunek swemu twórcy, staje się swego rodzaju lekiem antydepresyjnym, umożliwiającym jeśli nie odrodzenie, to przynajmniej przetrwanie.
Zwracam również uwagę na charakterystyczne – szczególnie dla prozy amerykańskiej lat sześćdziesiątych XX wieku – czerpanie z praktyki terapeutycznej Zygmunta Freuda i jego badań nad marzeniem sennym oraz na fakt, że jego koncepcja traktująca kulturę jako „źródło cierpień” stanowiła bazę dla nowatorskich konwencji artystycznych tamtego czasu. 
Idąc tym tropem – sięgam do podstaw psychoanalizy Freuda, który przyjmując założenie, że korzenie motywacji człowieka leżą głównie w podświadomości, łączył je bezpośrednio z koncepcją mechanizmów obronnych, dzięki którym jesteśmy w stanie redukować napięcia związane z potencjalnie zagrażającymi nam uczuciami, takimi jak dyskomfort, presja, strach czy lęk, by w ten sposób radzić sobie ze stresem. Problem mechanizmów obronnych ukazuję zarówno w koncepcji Anny Freud, córki Zygmunta Freuda, głównej kontynuatorki jego myśli, która rozwinęła badania procesów pozwalających człowiekowi na dostosowanie się do rzeczywistości, jak i w zupełnie innej perspektywie przyjętej przez Melanię Klein, twórczynię teorii relacji z obiektem.
Przywołuję też nowatorską (na ówczesne czasy) koncepcję sztuki współczesnej Abstrakcja i wczucie Wilhelma Worringera, w której ten niemiecki historyk i teoretyk sztuki twierdził, że dążenie do abstrakcji zarówno w sztuce prymitywnej, jak i egipskiej czy bizantyjskiej, a także współczesnej mu sztuce ekspresjonistycznej wynika z wewnętrznej niepewności człowieka oraz poczucia zagrożenia własnej indywidualności, a nawet tożsamości w konfrontacji z niezrozumiałością oraz nieprzewidywalnością otaczającego świata, współcześnie zaś – dodatkowo – z wszechobecnym doświadczeniem industrializacji. Podobne stanowisko odnajduję w Eseju o człowieku, w którym Ernst Cassirer stawia tezę, że w obliczu nieuchronnego oraz nieustającego rozwoju cywilizacji człowiek ulega coraz większej presji sprostania swoim własnym osiągnięciom w różnych dziedzinach, co powoduje coraz większe poczucie zagubienia. Sięgam również do książki Wyostrzyć wzrok. J.M. Coetzee: sztuka, świat i polityka pod redakcją Anny Burzyńskiej i Waldemara Rapiora, którzy badając podejście społeczeństwa do wartości i estetyki, sygnalizują problem życia w tzw. epoce nieheroicznej[2].
Bezpośrednie nawiązanie do tego rodzaju zagadnień zauważam na 58. Biennale w Wenecji, które jako motto swojej edycji przyjęło chińskie przysłowie-klątwę: obyś żył w ciekawych czasach, a jego wydźwięk – to ukazanie metaforycznego związku pomiędzy duchowym wyjałowieniem człowieka a zmęczeniem wyczerpanej przez niego Ziemi. Odczytuję w tym przesłaniu tezę, że sztuka nie jest lekarstwem na całe zło tego świata, lecz jedynie swego rodzaju wskazówką, jak żyć i myśleć w ciekawych czasach. 
Właściwej odpowiedzi należy jednak poszukać głębiej 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

PRZEŚWITY CZ. 1
Dostępne w wersji pełnej.

PRAWDA
Dostępne w wersji pełnej.

PRZEŚWITY CZ. 2
Dostępne w wersji pełnej.

LINIA
Dostępne w wersji pełnej.

EMOCJE
Dostępne w wersji pełnej.

DEKONSTRUKCJA
Dostępne w wersji pełnej.

MROK
Dostępne w wersji pełnej.

MECHANIZMY OBRONNE
Dostępne w wersji pełnej.

PODSUMOWANIE
Dostępne w wersji pełnej.

CYKL OBRAZÓW Z SERII PRZEŚWITY STANOWIĄCY BAZĘ DLA MOICH ROZWAŻAŃ
Dostępne w wersji pełnej.

BIBLIOGRAFIA
Dostępne w wersji pełnej.

O AUTORCE
Dostępne w wersji pełnej.

Przypisy
Dostępne w wersji pełnej.




OEBPS/Images/i_001.jpg
PRZESWITY

W STRONE SWIATEA, W STRONE MROKU





OEBPS/Images/i_002.jpg
Matgorzata Czerniawska

PRZESWITY

W STRONE SWIATLA, W STRONE MROKU

Transformacja przestrzeni i inne metody
modelowania proceséw percepcyjnych
w malarstwie

Komentarz do cyklu obrazéw
zatytutowanych Przeswity

3 PWN





OEBPS/Images/cover.jpg
Matgorzata Czerniawska

PRZESWITY

W STRONE SWIATtA, W STRONE MROKU

Transformacja przestrzeni i inne metody

modelowania proceséw percepcyjnych
w malarstwie






